Luty: Modlitwa miłującej uwagi

Tydzień I: Rachunek sumienia przed spowiedzią.

„Dziś powiedział mi Pan: Córko, kiedy przystępujesz do spowiedzi świętej, do tego źródła miłosierdzia Mojego, zawsze spływa na twoją duszę Moja krew i woda, która wyszła z serca Mojego, i uszlachetnia twą duszę. Za każdym razem, jak się zbliżasz do spowiedzi świętej, zanurzaj się cała w Moim miłosierdziu z wielką ufnością, abym mógł zlać na duszę twoją hojność swej łaski. Kiedy się zbliżasz do spowiedzi, wiedz o tym, że Ja sam w konfesjonale czekam na ciebie, zasłaniam się tylko kapłanem, lecz sam działam w duszy. Tu nędza duszy spotyka się z Bogiem miłosierdzia. Powiedz duszom, że z tego źródła miłosierdzia dusze czerpią łaski jedynie naczyniem ufności. Jeżeli ufność ich będzie wielka, hojności Mojej nie ma granic. Strumienie Mej łaski zalewają dusze pokorne. Pyszni zawsze są w ubóstwie i nędzy, gdyż łaska Moja odwraca się od nich do dusz pokornych.” Dz. 1602.
Rachunek sumienia jest modlitwą. Myślę, że to ważne. Nawet ten „spowiedziowy” rachunek sumienia - pierwszy warunek sakramentu pokuty jest modlitwą. Warto sobie to jasno uświadomić, że diabłu z pewnością nie zależy na tym, byśmy sobie swoje grzechy przypomnieli i z nich się wyspowiadali. On na tym traci, dlatego robi wszystko, by spowiedź nie była szczera, by była byle jak odprawiona i by lęk przed przyznaniem się do winy sparaliżował nas. 

Co zrobić, by się mu to nie udało? By spowiedź dobrze odprawić? Po pierwsze modlić się. Najpierw do Ducha Świętego. On jest jak latarnia w ciemną noc, która wskazuje drogę do portu zbawienia. On daje łaskę właściwego rozeznania, więc w prostych słowach prośmy Go o tę łaskę, np. „Duchu Święty pokaż mi moje grzechy”. Gdy spowiadamy się często i w miarę regularnie - grzechy widzimy od razu, ale żeby spowiedź dawała nam większą szansę duchowego wzrostu warto zastanowić się nad korzeniami grzechu i też nad ich okolicznościami. Korzeniami – bo często na spowiedzi zrywamy tylko listki z drzewa naszego grzechu: zrobiłem to, powiedziałem to, ale nie widzimy pnia i korzenia, z którego te grzechy wyrastają. O to warto się modlić, by go zobaczyć, bo kiedy wyrwiemy roślinę z jej korzeniem – wolność! 

A okoliczności, które wyjawiamy powodują po pierwsze, że każda spowiedź będzie inna, bo nie będzie nudną wyliczanką, ale pozwoli szerzej popatrzeć na swoją rzeczywistość – okoliczności, czyli jak często ci się to zdarza, kiedy, dlaczego, czy nie ma zewnętrznego przymusu – kiedy to zobaczysz powoli będzie się odsłaniał korzeń twego grzechu. 

Na spowiedzi nie jest jednak najważniejsze, by wszystko dokładnie powiedzieć, ale by spotkać przebaczającego Boga, pokazać Mu swoje biedne serce i doświadczyć niezasłużonego Miłosierdzia.       

Punkty do przemyślenia:

1. Spróbuj robić rachunek sumienia przed spowiedzią nie puszczając ręki Boga, będąc ciągle w Jego obecności.

2. Zastanów się nad okolicznościami swoich grzechów – czy wiesz już jaki jest w Tobie korzeń grzechu?

3. Człowiek jest istotą relacyjną. Zastanów się nad swoimi relacjami – jaka jest Twoja relacja z Bogiem? Z drugim człowiekiem? Ze sobą? Z rzeczami, których używasz?  

Tydzień II: Codzienny rachunek sumienia. 

„Jasno ujrzałam wszystko, co się Bogu nie podoba. Nie wiedziałam, że nawet z takich cieni drobnych trzeba zdać rachunek przed Panem” Dz. 36.

Rachunek sumienia znany był już w starożytności. Pitagorejczycy stawiali sobie przed snem trzy pytania: 1. Co dobrego zrobiłem w tym dniu? 2. Co zrobiłem złego? 3. Jaki obowiązek opuściłem? Przy takim rachunku sumienia rozmawiali z samym sobą. Kiedy ktoś zrobił coś złego, wściekał się na siebie. Kiedy zrobił coś dobrego, był z siebie zadowolony. To pogański rachunek sumienia.

Rachunek sumienia chrześcijanina ma być rozmową z Panem Jezusem. Św. Ignacy Loyola określa trzy pory codziennego rachunku sumienia:

Rano (pierwsza pora):

Rano poleca św. Ignacy, by zaraz po wstaniu z łóżka postanowić wystrzegać się pilnie określonego grzechu lub wady, z której chce się poprawić i wyleczyć.

Po obiedzie (druga pora):

Św. Ignacy nazywa go rachunkiem szczegółowym. Chodzi o to, by spotkać się z Bogiem i prosić Go o łaskę widzenia jak realizowało się postanowienie podjęte rano, by przeprosić za upadki, prosić o łaskę poprawy i dziękować za zwycięstwa.. 

Wieczorem(trzecia pora):

Ten rachunek sumienia nazywa św. Ignacy ogólnym. Powinien trwać około kwadransa. Oto wzór ogólnego rachunku sumienia:

1. Dziękować Bogu, Panu naszemu za otrzymane dobrodziejstwa.

2. Prosić o łaskę poznania swoich grzechów i odrzucenia ich precz.

3. Żądać od duszy swojej zdania sprawy od godziny wstania aż do chwili, w której aktualnie jestem. Czynić to godzinę po godzinie, albo jedną porę dnia po drugiej najpierw co do myśli, potem co do słów, a wreszcie co do uczynków.
4. Prosić Boga, Pana naszego o przebaczenie win.
5. Postanowić poprawę przy Jego łasce.
Wnioski z rachunku sumienia można sobie zanotować, wtedy łatwiej będzie zrobić rachunek sumienia przed spowiedzią

.
Punkty do przemyślenia: 

1. Jak wygląda Twój rachunek sumienia?

2. Nad czym teraz szczególnie pracujesz?

3. Spróbuj przejrzeć się w „Rachunku dla dorosłego” autorstwa ks. J. Twardowskiego:
RACHUNEK  DLA DOROSŁEGO 
Jak daleko odszedłeś
od prostego kubka z jednym uchem
od starego stołu ze zwykłą ceratą
od wzruszenia nie na niby
od sensu
od podziwu nad światem
od tego co nagie a nierozebrane
od tego co za wielkie nie tylko z daleka ale i z bliska
od tajemnicy niewykładanej na talerz
od matki która patrzyła w oczy żebyś nie kłamał
od pacierza
od Polski z raną
ty stary koniu
Tydzień III: Rozeznawanie duchowe (o strapieniu i pocieszeniu). 

„Bóg pragnął tę duszę pocieszyć…” Dz.628.

Wydaje się, że nadszedł wreszcie ten czas, by powiedzieć trochę o rozeznawaniu duchów. Nauka ta jest zakorzeniona w Biblii. Św. Jan pisze w swym liście: „nie dowierzajcie każdemu duchowi, ale badajcie duchy, czy są z Boga” (1J 4,1-3). Właśnie to dziać się powinno w trzecim punkcie rachunku sumienia, bo nie chodzi o to, by tylko przejść wszystkie czynności od rana do wieczora i wykryć w nich wszystkie swoje błędy, ale także by zobaczyć w sobie działanie duchów – złego i dobrego. Św. Ignacy zakłada bowiem, że istnieją w nas trzy rodzaje myśli – pierwszy – od nas samych, jego źródłem jest nasza wolna wola; drugi – od ducha dobrego i trzeci – od złego. Przy czym wszyscy rozumiemy kim jest zły duch, a kim jest duch dobry? Św. Ignacy określa tą nazwą zarówno samego Boga, jak i aniołów, czy świętych. Jeśli umiemy rozpoznać ich działanie w naszym życiu – umiemy wtedy podejmować właściwe decyzje. 

Zasada ogólna jest taka, że w duszy dobrej, czyli – jak mówi św. Ignacy - takiej, która postępuje od dobrego do lepszego zły duch zasmuca, stawia przeszkody, niepokoi, by przeszkodzić w relacji z Bogiem, a dobry duch daje odwagę i siły, zachęca i usuwa lub zmniejsza przeszkody, natomiast w odwrotny sposób te duchy działają w duszy złej, czyli przechodzącej od grzechu śmiertelnego do grzechu śmiertelnego. Wtedy dobry duch „kłuje i gryzie” sumienie próbując spowodować nawrócenie, zaś zły duch kusi przyjemnościami i uspakaja sumienie.

Sprawa byłaby oczywista, gdyby nie to, że duchy działają w nas także w zależności od stanu, w którym jesteśmy. Św. Ignacy wyróżnia dwa takie stany: stan pocieszenia i strapienia duchowego. Nie są to stany tożsame z pocieszeniem i strapieniem psychicznym. 

Pierwszy z nich, czyli stan pocieszenia charakteryzuje: wzrost wiary, nadziei i miłości, rozpalenie duszy, mogą być też łzy, czy to na skutek żalu za grzechy, czy też z innych powodów, które skłaniają do miłości Boga. Ten stan wiąże się często z pocieszeniem psychicznym, ale czasem jest niezależny, np. gdy przeżywamy śmierć swoich bliskich trudno mówić o pocieszeniu psychicznym, ale może przyjść wtedy stan duchowego pocieszenia, bo wzrasta wiara, nadzieja i miłość. 

Drugi stan opisywany przez św. Ignacego to stan strapienia duchowego. Jest on dokładną odwrotnością pocieszenia. Św. Ignacy pisze więc o ciemnościach w duszy, niechęci do modlitwy, niepokoju, poruszeniu do rzeczy niskich i ziemskich, doświadczanie pokus, doświadczenie nieufności, beznadziei, bez gorliwości. Dusza stwierdza, ze jest leniwa, letnia, smutna i jakby odłączona od swego Stwórcy i Pana.

Stany zmienia poruszenie duchowe, czyli bodziec i towarzyszące mu uczucia, np. gdy wracasz z pracy szczęśliwy i spokojny, odmawiając różaniec i wchodzisz do domu, a tu czeka na ciebie teściowa z awanturą, to uwaga, bo byłeś w pocieszeniu, a ten bodziec, który spotykasz może łatwo spowodować zmianę twego stanu… I dobrze jest wtedy powiedzieć sobie: STOP! I nie dać się ponieść uczuciom, w których działają duchy. 

Punkty do przemyślenia:

1. Wypisz cechy strapienia i pocieszenia duchowego.

2. Spróbuj robiąc rachunek sumienia rozeznać w jakim jesteś stanie duchowym i jak działają u Ciebie duchy. Spróbuj je rozpoznać.

Tydzień IV: Rozeznawanie duchowe (o tym jak się zachować w pocieszeniu i strapieniu) 

„Kiedy dusza jest przepojona Twoją Boskością, przyjmuję z jednakową równowagą słodycz i gorzkość – jedno i drugie przeminie; jedną rzecz zachowuję w duszy, to jest miłość Bożą, o nią się ubiegam, a wszystko inne – o tyle, o ile.” Dz. 1245.  

Jak się zachować w pocieszeniu, a jak w strapieniu? Otóż chodzi o to, by nie przesadzać. Kiedy przyjdzie pocieszenie – zachować równowagę, nie dodawać sobie duchowego, czy emocjonalnego „gazu”. Myśleć raczej o tym, że pocieszenie się skończy, a w trakcie jego trwania trzeba nabrać sił na czas strapienia.

Natomiast w strapieniu – wytrzymać.

Św. Ignacy pisze, że strapienie może wynikać z trzech przyczyn:

· po pierwsze dlatego, że jesteśmy oziębli, leniwi lub niedbali – i to z powodu naszych win oddala się od nas pocieszenie

· po drugie Bóg chce nas wypróbować. Nie dlatego, żeby sam nie wiedział na jakim jesteśmy etapie, ale dlatego, żeby spowodować w nas taki duchowy wysiłek, który pogłębi naszą relację z Nim

· po trzecie zaś dlatego, że zwykle sobie przypisujemy zasługi i myślimy o sobie pysznie, że jesteśmy tacy doskonali, że lepsi niż inni i kiedy Bóg widzi to, że się panoszymy w swoim życiu jak w cudzym gnieździe wtedy zabiera swą łaskę, żebyśmy zobaczyli do czego bez niej jesteśmy zdolni.

Jeśli znamy te przyczyny to łatwo zobaczyć, że dwie z nich  wynikają z naszych zaniedbań, a tylko jedna jest próbą, która ma pogłębić życie duchowe. Dlatego stwierdzając w sobie stan strapienia zawsze warto najpierw zobaczyć czy nie jest on z naszej winy. 

Św. Ignacy radzi, by w czasie strapienia nie podejmować żadnych ważnych decyzji, ale trwać we wcześniejszych postanowieniach. Bo tak jak w czasie pocieszenia prowadzi nas duch dobry, tak w czasie strapienia prowadzi nas duch zły, a przy jego radach możemy podjąć złe decyzje. Zaraz potem jednak św. Ignacy dodaje, że chociaż nie należy podejmować ważnych decyzji, to jednak jest pomocne usilnie zmieniać samego siebie nastawiając się przeciw temu strapieniu, np. trochę więcej się modlić, trochę więcej pościć lub pokutować.

Pomaga też w czasie strapienia myśleć, że ono wkrótce się skończy, że mamy jednak wystarczającą łaskę, by osiągnąć zbawienie i… uzbroić się w cierpliwość.

 Trudno jest samemu rozeznawać stany, w których się znajdujemy i samemu je pokonywać. Dlatego św. Ignacy zaleca kierownictwo duchowe. Najprostszy sposób to spowiedź. Można w czasie jej trwania opisać to, co się w człowieku dzieje lub poprosić o radę, by zastosować właściwe środki.

Punkty do przemyślenia:

1. Sprawdź jak należy się zachować w pocieszeniu, a jak w strapieniu.

2. Jak do tej pory reagowałeś na strapienie i pocieszenie duchowe – zobacz swoje błędy.

